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P ie n ią d z, k ió r j  m f f i i .
Dwa i pół miliona marek złożyła dzielnica pru­

ska na polskie ofiary wojny w ciągu półtora roku, 
Nie wchodzi w to kwota półtora miliona, którą dały 
składki na ten sam cel, zebrane po kościołach Rze­
szy niemieckiej w tak zwanym „dniu polskim,“ u- 
stanowionym przez Ojca świętego — składki, w któ­
rych dźwięczał donośnie i grosz polski, padając na 
tacę, nietylko w prastarych świątyniach Poznańskie­
go i Prus, ale na zachodzie Rzeszy, w Westfalii i 
Nadrenii, gdzie robotnik polski górnik tak głęboko 
myśli o Ojczyźnie, Komitet niesienia pomocy w Kró­
lestwie Polskiem, złożony z najzacniejszych przed­
stawicieli zaboru pruskiego z księdzem arcypaste- 
rzem Dalborem na czele, zajął się rozdziałem tej 
sumy, tak, jak która za jego inieyatywą się zebrała.

Podawaliśmy niejednokrotnie sprawozdania o 
tern działaniu. Związało się ono z organizacyą Rad 
Opiekuńczych w Królestwie, które zastąpiły zniesio­
ny przez władze okupacyjne niemieckie dawny Ko­
mitet Obywatelski, Do dnia 30 - go czerwca r. b. co 
miesiąc płynęła z zaboru pruskiego za dawny kor­
don suma 350 tysięcy marek. Od 1 - go lipca mo­
żna było zniżyć ją na 20,000 miesięcznie, gdyż latem 
dola ludu wiejskiego w Królestwie nieco się popra­
wiła, Kwotami temi gospodarzyło Królestwo z wla- 
ściwem sobie napięciem instynktu samozachowaw­
czego, dodając do nich z swej ofiarności sumy rów­
nież potężne, które płynęły i płyną, chociaż wojna 
od dwóch lat z górą rujnuje kraj i wyciska zeń o- 
statnie krople krwawego potu. Samych dzieci żywi 
się, odziewa i wychowuje przeszło 70 tysięcy. A 
nikt nie policzy, ilu Polaków uratowano od śmierci 
głodowej, ilu zachowano dla lepszej, da Bóg, przy­
szłości.

Lecz ogrom nędzy rośnie ¡z każdym dniem. Mi­
lion za milionem pochłania jej niesyta paszcza. Ko­
mitet poznański znalazł się u kresu swych fundu­
szów i teraz ogłasza ponowny apel do społeczeń­
stwa. Popierają go nietylko znane i dobrze w Pol­
sce zapisane nazwiska, leez i czyn śpieszny, bo pierw­
sza, równocześnie podana lista składek zamyka się 
sumą 66 tysięcy marek. Zabór pruski pamięta o sło­
wach księcia prezydenta Warszawy, rzuconych w 
chwili, gdy trzeba było wielkim porywem ofiarności 
stłumić najbezpośredrńej grożącą nędzę. Książę 
Zdzisław Lubomirski wołał wtedy:

„W  tragicznej a przełomowej chwili dziejowej, 
jeżeli nie mamy do podziału dochodu, musimy od­
dać majątku część. Dla kraju naszego jeden jest nie­

zawodny ratunek: ocalić lud polski od głodowej j 
śmierci.. A  w ofiarności .naszej, niema chwili; cl o stra- 
cęnin r-r w pracy chwili- odpoczynku!

Głośno rozbrzmiał w Polsce ten apel. Stanęła 
do niego i Galicya, chociaż tak ciężko nawiedzona 
nieszczęściem wojny. Wdowi nasz, zaiste „grosz na 
Warszawę“ poszedł do skarbonki złączyć się z o- 
fiarą Królestwa i zaboru pruskiego, aby raz jeszcze 
spełniła się ta jedność w niedoli, którą od półtora 
wieku przeszło siłą ducha i nieźłomnością nadziei u- 
trzymujemy r żywimy. Niezapomnianą będzie ta chwi­
la, gdy nad chaosem rozważań politycżno-pseudiopo- 
łiiycznych uniosło się po raz pierwszy zgodne, je­
dnomyślne wołanie całego narodu: ratujmy się! ra­
tujmy lud dla przyszłości Ojczyzny, bo tyle Polski, 
ile Polaków!

Dziś zabór pruski sięga na nowo do swych kas, 
które napełniał mądrą oszczędnością, wśród bezkrwa­
wej, lecz okrutnej walki o byt. Najmniej stosunko­
wo dotknięty przez klęskę wzywa, aby „oddać ma­
jątku część“ na tych rodaków, którzy — wszystko 
stracili. Pomaga Polsce nietylko groszem, ale i przy­
kładem siły duchowej, spokojem wśród zmiennych 
okoliczności, który mówi: przyszłość jest pasza, bo 
przetrwamy.

Nie z założonemi rękoma czeka na te pomoc 
Królestwo. Wiemy, ile nędzy przeżywa Warszawa. 
Wiemy również, jak serdecznie przygarnia miłość 
bratnia każdego nędzarza ną całym obszarze za da­
wnym kordonem. Nie dawniej ¡jak przed paru tygo­
dniami ogłoszono rezultat składek, zbieranych p;od 
hasłem: „Ratujmy dzieci“ i okazało ¡się, fże to zruj­
nowane wyniszczone Królestwo zdobyło się jeszcze 
na wysiłek pół miliona rubli. Pól miliona! A z te­
go trzydzieści procent od polskiego chłopa, 130 ty­
sięcy od Łodzi i okolicy. Z podni^jonęny czcdęm 
może przyjmować Królestwo grosz brątni, ,:g4yris%mP 
tak się ratuje. bn!oq cZ

Nie widać jeszcze kresu tej kataśtfofy,Wktpi“'k 
wciągnęła w swój wir Polskę, męczennicę fthrtodpW. 
Zmieniają się konstelacye polityczne, pryskąjĄ r a chlu­
by, których naiwność drogo nieraz przychóaiżrWpfić- 
cać. W oczach naszych dokonuje się likwidacja 
złud, lecz nauka nie będzie może opłacaną zb^ćjdrt?- 
go, jeżeli otrzeźwi nawet i tych nielicznych, którzy 
dotychczas jeszcze nie przekonali się, jak twórbż?ą''i 
jak bogatą w treść jest myśl przetrwania. Obniżo­
no ją, niestety przez usta niedołężnych meklerAw 
targu politycznego, obrzucano, niemal świętokraefe- 
ko, przezwiskiem „bierności,“ lecz instynkt samoza­
chowawczy i .zdrowy rozsądek narodu oparł się temu

rozumnie i zwycięsko, i dzisiaj rozumie się już wszę­
dzie, że żadne wie.ee. i żadne manifestacye nie wo­
łają tak głośno, iż mamy prawo do życia, jak ta łącz­
ność braterska i ten zmysł samopomocy. Wypadki 
idą dalej, naród trwa i pracuje. „Głos Narodu. $

Nowe oszczerstwo przeciwko 
ludności polskiej.

Zaledwie zamknięto listy, w których zapisywano 
pożyczkę .wojenną, a juz w ¡skryLóści pełza i kąsa 
jak żmija nowe oszczerstwo1 o- ludzie polskim. Za­
bieramy- dlatego głos publicznie, by zaprotestować 
przeciwko niegodziwej robocie tych podłych osżczerr 
ców,,-którzy, zawszę wichrzyli przeciwko, ludowi pol­
skiemu. W czasie obecnym wojennym nie czynią te­
go jawnie, ale za to podlej bo w skrytości.

Znana „Deutsche Tageszeitung“ przed kilku 
miesiącami puściła w świat plotkę, że- to lud 
polski chowa dużo złotych monet, zamiast takowe 
zamienić na pieniądze papierowe. Pisma polskie zaj- 
protestowaly przeciwko takiemu fałszywemu twier­
dzeniu. Nie trwało długo, a wydało- się, kto „zło­
to“ chował, Bo oto okradziono kilka banków, a nie­
omal wszędzie złodzieje znaleźli pó kilka set a: na­
wet po kilka tysięcy marek w złocie. A niedawno 
skazano profesora, który handlował złotą: monetą. 
GKociaż żadne prawd nie zakazuje posiadania złotych 
pieniędzy, a mimo .to łudr polski tak samo jak ińm 
oddaje .złoto do użytku banku rzeszy, biorąc- zato 
pieniądze igapiCrbíyeoftitórte .wł&śóiwiiO^O kwi|-
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Rozruchy na Krecie.

Rozdawanie karabinów i amuaicyi powstańcom na Krecie.

Roztrąbili oni, że się szerzyła wśród ludu pol­
skiego agitacya przeciwko nowej pożyczce wojennej 
— i że ludność polska pożyczki tej mało podpisała. 
Oszczerstwem najgorszego rodzaju jest posądzanie lu­
du polskiego o takie postępowanie. Przeciwnie lud 
polski, choć to przecież tylko od jego dobrej woli za­
leżało, w miarę możności brał pożyczkę wojenną. 
Podpisywali ją nawet ludzie mniej zamożni. Świad­
czy o tem naprzyklad przypadek, o którym opowia­
dał pewien kapłan. Przyszła do niego pewna biedna 
niewiasta polska, która miała schowane na budowę 
nowej chatki tysiąc marek. Za te tysiąc marek pro­
siła, by ów kapłan wziął dla niej pożyczkę wojenną. 
To nie czasem wypadek odosobniony. Nie tylko lud 
polski, ale i banki ludowe, o ile posiadały fundusze 
do dyspozycyi, podpisywały pożyczkę, choć Związek 
Spółek naprzyklad nie mógł uzyskać zapewnienia od 
„Preussische Central - Genossenschaftskasse,“ że po 
wojnie w razie potrzeby uzyska pomoc tejże insty- 
tucyi.

Że działalność hakatystów i wszechniemców — 
ich walka przeciwko nowej oryentacyi i zaprzesta­
niu polityki przeciwpolskiej, zbudziła pewne wątpli­
wości w duszy ludu polskiego, temu się dziwić nie 
można, tem więcej, że ze strony rządu nic nie u- 
czyniono, by wątpliwość i gorzkie nastroje usunąć.

Ta sama „Deutsche Tageszeitung“ , która ludno­
ści polskiej zarzuca, że nie brała tak czynnego udzia­
łu w ostatniej pożyczce, jak było jej życzeniem, wy­
rażała obawę, że w społeczeństwie niemieckiem ró­
żne wątpliwości i nastroje mogłyby ostudzić zapał 
niemiecki w podpisywaniu pożyczki. Wątpliwości i 
nastroje ludu polskiego bynajmniej nie wpływały na 
osłabienie jego udziału w podpisywaniu piątej po­
życzki wojennej. Tem samem upada posądzanie o 
jakiejś agitacyi przeciwko podpisywaniu pożyczki, 
już ze względu na to, że gazety polskie wszystkie 
bez wyjątku zamieszczały nietylko płatne ogłoszenia, 
ale liczne nadesłane odezwy i artykuły, czasem bar­
dzo długie, bezpłatnie na swych łamach, co szczegól­
nie dla gazet o mniejszym formacie przedstawiało 
wielkie trudności. A uczyniły to* gazety, które przed 
wojną przechodziły długą epokę prześladowania. 
Ich czyny więc więcej ważyć muszą, niż czyny ga­
zet niemieckich.

Lud polski tyle dać nie może, co lud niemiecki, 
bo jest bez porównania biedniejszy od niemieckie­
go. Dla społeczeństwa polskiego* bowiem liczne źró­
dła dochodu są zamknięte, może właśnie z winy tych, 
którzy dziś oszczerstwa w świat puszczają.

***************************************

Denuncyatorstwo,
W „Nowym Przyjacielu Ludu“ czytamy nastę­

pujące trafne uwagi: W czasie obecnej wcjny rząd 
wydaje, jak wiadomo, rozmaite rozporządzenia, któ­
re regulować mają życie społeczno - ekonomiczne. 
Zdarza się jednak, a mianowicie po. wsiach, iż wiele 
z tych rozporządzeń nie dojdzie do wiadomości po­
szczególnych gospodarzy i dlatego nie znając prze­
pisów ograniczających, postępują sobie jak za cza­
sów, w jakich o prawach wojennych ani marzono.

Nieświadomość tych praw wyzyskują złośliwi są­
siadzi i czyhają na sposobność, aby znienawidzone­
go sąsiada unieszczęśliwić, a tem samem dogodzić 
swej zemście. Aczkolwiek sami jesteśmy za tem, 
by wydawane przepisy przestrzegano, bo one słu­
żyć mają do uregulowania ustroju gospodarczego, to 
jednak pochwalać nie możemy denuncyatorstwa.

W tych dniach odwiedził nas pewien gospodarz, 
żaląc się, że zła sąsiadka, wdowa, zadenuncyowała 
go u żandarma, że zabił świnię, nie doniósłszy o tem 
władzy. Gospodarz, aczkolwiek jest czytelnikiem pi­
sma naszego, przeoczył odnośne rozporządzenie, do­
tyczące meldowania o biciu świń. Postąpił jednak 
poprawnie o tyle, że jednę świnię zabił dla siebie, 
a drugą odstawił urzędowi żywnościowemu. Pomi­
mo to kara go nie minie, że nie uczynił zadość od­
nośnemu rozporządzeniu. Denuncyantka jednak za 
późno poznała, że kij ma dwa końce. Bo oto wy­
dało się, że i ona zabiła świnię bez pozwolenia. O- 
prócz tego oskarżono ją o przekroczenie cen naj­
wyższych na masło, bo sprzedawała funt po 3,50 
mk. pewnej swej znajomej w Kępnie.

Stąd wynika, że jedno zło pociąga za sobą dru­
gie. Na to jest władza, by doglądała., czy wydane 
przez rząd przepisy obywatele państwa przestrzega­
ją, a nie, żeby sąsiad sąsiada wprowadzał w takie 
niemiłe położenie, a już zwłaszcza w tym smutnym 
czasie wojny. Spodziewano się, że wojna obecna 
wpłynie umoralniająco na społeczeństwa, lecz jak się 
wykazuje, dzieje się przeciwnie. Nienawiść, ta ro­
dzicielka wszystkiego złego, zatoczyła jeszcze szer­
sze koła. Stąd też codziennie czytać można po ga­
zetach o wymierzeniu kar i nieraz dotkliwych. A 
wszędzie nieomal rolę odgrywa denuncyatorstwo. 
Takiego człowieka powinno się unikać i wszędzie mu 
okazać pogardę, ażeby występek swój odczuł w ca­
łej jego ohydzie.

Tych kilka słów przyczynią się może, że ci, któ­
rzy pragną zadowolić swą zemstę, na sąsiedzie, wy­
dając go władzy za jakiebądź drobiazgi, powstrzy­
mają się w przyszłości w swym zapędzie nienawiści 
i uprzytomnią sobie słowa: „Nie czyń drugiemu, co 
tobie nie miło.“

Rozpaczliwe położenie Rumunów.
(Wat.) W prasie angielskiej daje się odczuwać 

od kilku dni wielkie zaniepokojenie z powodu nie­
powodzeń rumuńskich. Kilka poważniejszych pism 
poświęca dłuższe artykuły akcyi armii generała Fal- 
kenhayna w Transylwanii i Mackensena w Dobru­
dży, przygotowując opinię publiczną na najgorsze 
wieści z frontu rumuńskiego. „Times“ omawiając za­
sadniczo przebieg walk w Rumunii, powiada, że w 
tych dniach trzeba powstrzymać się zupełnie od u- 
ciechy i radości z powodu postępów odniesionych 
nad Sommą, aż do czasu, gdy położenie w Rumunii 
me poprawi się, porażka bowiem zupełna odniesio­
na przez Rumunów, przyczyniła się całkiem do przy­
ćmienia blasku zwycięstwa na froncie zachodnim!

„Times“ zaznaczają, że odzyskanie Brasso przez 
wojska austryacko - niemieckie zagraża drodze do 
Predeal, jedynej, jaka była możliwa jeszcze do* wtar­
gnięcia na obszary nieprzyjacielskie. Przyczyną 
wszystkich niepowodzeń armii rumuńskiej upatrują 
„Times“ w zbyt pośpiesznem posunięciu się armii 
rumuńskiej na obszary nieprzyjacielskie małemi siła­
mi i w tem, że znaczną część wojsk rumuńskich trze­
ba było przerzucić na obszar Dobrudży.

Nie mniej smutnie przedstawiają „Times“ ope- 
racye, wszczęte od strony Solunia. Główny cel ar­
mii sprzymierzonych — przecięcie linii kolejowej po­
między Bagdadem a Berlinem nie zostanie tak pręd­
ko osiągnięty. Wojska sprzymierzone stoją jeszcze 
od linii tej daleko, a wszystko co się na froncie ma­
cedońskim dzieje, ma tylko drugorzędne znaczenie,
I to położenie, nader smutne i nader niepewne daje 
powód „Times" do skargi i użałeń,

W przeciwstawieniu cło prasy angielskiej trak­
tują sprawę pisma francuskie, jak zwykle bardzo lek­
komyślnie i nie widzą w cofaniu się armii rumuńskiej 
żadnego niebezpieczeństwa. „Petit Journal“ widzi 
nawet w cofaniu się armii rumuńskiej zapowiedź 
wielkich postępów wojskowych na Bałkanach. Jest 
rzeczą zrozumiałą, —  powiada wspomniane pismo, 
— że Rumuni, ograniczając się na defenzywie, mo­
gą zużywać swe siły z powiedzeniem w mnem miej­
scu. „Matin“ zaznacza, że defenzywa rumuńska ma 
jedynie na celu zasilenia pewnych frontów, głównie 
frontu nad Dunajem oraz frontu w Dobrudży. Wej­
ścia do Rumunii bronią rzekomo już od dawna przy­
gotowane fortyfikacye,
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W y k u ł o  m r ą p f »
Orędzie niemieckie z czwartku.

Zachodnie pole walki: (Front marszałka księcia 
następcy tronu Rupprechta). Po obu stronach Som- 
my toczyła się walka w dalszym ciągu.

Na całym froncie pomiędzy Ancre a Sommą wal­
ka artyleryi przybrała na gwałtowności. Ataki pie­
choty angielskiej na północ - wschód od Thiepval ja­
ko też z linii Le Sars - Gueudecourt złamały się 
przeważnie już w naszym ogniu zaporowym. Nad 
wieczorem na froncie Morval - Bouchavesnes rozpo­
częły się energiczne ataki, które ponawiano aż do 
rana. Nieprzyjaciel szturmował sześć razy pozycye 
68 pułku piechoty i z 6 rezerwowego pułku piechoty 
pod Sailly. Wszelkie wysiłki były daremne. Pozy­
cye nasze utrzymaliśmy.

Na południe od Sommy walka pomiędzy Gener- 
mont - Chaulnes toczyła się dalej. Kilkakrotne a- 
taki francuskie odparto. Cukrownia w Genermont, 
o którą staczano zacięte walki, znajduje się w na­
szych rękach. We wsi Ablaincourt wywiązały się 
zażarte walki po domach, których jeszcze nie zakoń­
czono.

Wschodnie pole walki: Nie wydarzyło się nic 
ważniejszego.

Pole walki w Siedmiogrodzie: W dolinie Ma­
ros nieprzyjaciel nie zdołał odeprzeć obszernych a- 
taków. Także dalej na północ zaczyna się cofać. 
Ścigamy go na całym wschodnim froncie.

Druga armia rumuńska odrzucona została do 
pozycyi pogranicznych, W walkach górskich ostat­
nich dwóch dni dostało się w nasze ręce 18 ofice­

rów, 639 szeregowców, 1 działo 10 - centymetrowe, 
5 karabinów maszynowych i wiele amunicyi i kara­
binów.

Ataki nieprzyjacielskie po obu stronach przełę­
czy Wulkan odparto.

Bałkańskie pole walki: (Grupa wojsk marszał­
ka Mackensena), Położenie niezmienione.

Front macedoński: Nie polwiodły się ataki nie­
przyjaciela nad Cerną. Na zachód i wschód od War- 
daru nieprzyjaciel wykonał kilka bezskutecznych a- 
taków.

Pierwszy generał - kwatermistrz Ludendorii.
Orędzie niemieckie z piątku.

Zachodnie pole walki: (Grupa marszałka na­
stępcy tronu bawarskiego.) Nowa wielka próba prze­
darcia się Anglików i Francuzów doznała między An­
cre a Sommą zupełnego niepowodzenia. Za pomo­
cą masow'ej artyleryi i wzmocnionej świeżemi rezer­
wami piechoty mniemał nieprzyjaciel, że cel swój 
musi osięgnąć. Waleczne wojska generałów Sixta 
von Arnima, von Boehna i von Garniera trzymają 
po ciężkich walkach niezachwianie swe stanowiska. 
Główna ciężkość licznych ataków skierowana była 
przeciw frontowi od Courcelette aż do lasu pod St. 
Pierre \ aast. Kilkakrotnie doszło do zaciętych walk 
pierś o pierś w liniach naszych z przeciwnikiem, któ­
ry przejściowo był wtargnął. Mimo sześciokrotnego 
w ciągu dnia nieudanego szturmu na pozycye nasze 
pod Sailly, Francuai nocą raz: jeszcze tutaj üderzyli; 
i ten atak został odparty. Walka na półnet - za­
chód od tej miejscowości nie jest jeszcze ukończona. 
Piechota brandenburska przyjęła stojąc na północno- 
zachód od Gueudecourt gęste szeregi angielskie nisz­
czącym ogniem. Na południe od Sommy trwały w 
dalszym ciągu ataki francuskie między Fresnes - Ma- 
zancourt i Chaulnes. Zamarły one przeważnie już w 
naszym ogniu zaporowym. O cukrownię pod Gener­
mont wywiązały się znowu zacięte walki. Wypadły 
one na naszą korzyść. Główna część Ablaincourt 
pozc-stala po zaciętych wałkach w naszych rękach. 
Ujęliśmy tu w ostatnich walkach około 200 Francu­
zów, między nimi 4 oficerów.

(Grupa następcy tronu). Na wschód od Mozy 
i w okolicy na zachód od Markirch (Wogiezy) oży­
wiony ogień. Na zachód od Markirch odparto ata­
ki francuskie.

Lotnicy nasi zaatakowali skutecznie silne eska­
dry nieprzyjacielskie, lecące ku południowym Niem­
com i zestrzelili, poparci przez działa obronne 9 la­
tawców, Według nadeszłych wiadomlości, zabito 
zrzuconemi bombami 5 osób, zraniono 26. Szkoda 
wyrządzona w materyale jest nieznaczna. Szkody 
wojskowej nie było,

Wschodnie pole wałki: Położenie nie uległo 
zmianie.

Siedmiogrodzkie pole walki: Kotliny Gyergyo
i Mszek, górny i dolny Csik opróżniliśmy z nieprzy­
jaciela, którego ścigamy nadal. Przy drodze, wiodą­
cej do przełęczy Csik - Szereda - Gymes stawia nie­
przyjaciel jeszcze zacięty opór,

W  pomyślnych walkach na wzgórzach pogranicz­
nych na wschód i na południe - wschód od Kronstad- 
tu ujęto 1 oficera, 170 szeregowców i zdobyto 2 
działa.

Bałkańskie pole walki: (Grupa wojsk generała 
marszałka polnego von Mackensena). Nic nowego.

Front macedoński: Po obu stronach linii kole­
jowej Monastyr - Fłorina ożywione walki działowe. 
Ataki serbskie w łuku Czernej nie miały i wczoraj 
powodzenia. Nad frontem Strumy utarczki z nie- 
przyjacielskiemi oddziałami wywiadowczemi. Ogień 
nieprzyjacielski od lądu i morza na stanowiska podi 
Orf ano.

Pierwszy generał - kwatermistrz Ludendorii,
Jeżeli mamy się bić to trzeba wiedzieć o co 

— mówi Wilson.
(Wat.) „New York Herald“ donosi, że prezy­

dent Stanów Zjednoczonych, przemawiając w Oma­
ha, zaznaczył, że Amerykanie są gotowi do walki i 
będą walczyć jak żaden inny naród na świecie, je­
żeli tego zajdzie potrzeba. Ameryka trzyma się zda­
ła od obecnej zawieruchy światowej nie dlatego, że­
by nie była w wojnie obecnej zainteresowana, ani



dlatego, żeby była obojętną, ale dlatego, że pragnie 
odegrać podczas wojny obecnej najważniejszą rolę. 
Źródła wojny obecnej są jeszcze niejasne, — mówił 
Wilson, — a cele nie zostały dotąd jakoś dokładnie 
zdefiniowane. Jeżeli wystąpimy zbrojnie i zużyje­
my na to wojsko nasze, to kraj będzie musiał wie­
dzieć, dlaczego to czynimy. Siły Ameryki nie na­
leży zużywać tylko dlatego, aby walczyć o prawo 
własności lub ambicyę narodową. Gdy was zapy­
tają się: „Czy jesteście gotowi do bicia się?“ odpo­
wiadajcie: „Tak, ale czekam na to, abym mógł się 
bić o coś, o co bić się wogóle warto.“

Prezydent zakończył swe przemówienie oświad­
czeniem, że cały świat musi zrozumieć, iż Stany Zje­
dnoczone były gotowe do zużycia wszelkich sił ce­
lem zachowania pokoju świata.

Australia przeciwko pokojowi.
(Wat.) „Times“ donoszą, że premier ministrów 

Australii Hughes, wypowiedział się ostatnio przeciw­
ko, przedwczesnemu pokojowi,

„Mówić, że narody cywilne, których dewizą jest 
prawo, tolerancya i swoboda, zawrą pokój z despo­
tyzmem nieznośnym, którego dewizą jest siła brutal­
na, znaczy to samo zawarcie umowy dobra ze 
ziem. Jedynie taki pokój jest możliwy, którego 
świątynia stanie w świecie, z którego duch nieprzyja­
cielski zostanie na zawsze wypędzony. Każdy inny 
pokój, zawarty już teraz, spowodowałby od razu no­
we przygotowania gorączkowe do jeszcze straszniej­
szej wojny.

Wiadomości kościelne.
Dyecezya Chełmińska.

Dnia 9 - go bm. został ks. Proboszcz Wincenty 
JRutz z Mokrego kanonicznie instytuowany na Pro­
bostwo w Parchowie. Administrator ks. Anastazy 
Kurowski w Parchowie przesiedlony został jako taki 
do Mokrego.

Wiadomości potoczne.
Z powodu wielkiej ilości rozporządzeń urzędo­

wych. Pewien mleczarz sprzedawał śmietanę trzem 
x swoich odbiorców na mocy przedłożonych po­
świadczeń lekarskich, jako środek wzmacniający dla 
dzieci. Ponieważ atoli sprzedaż śmietany podług roz­
porządzenia magistratu jest zakazaną, skazał sąd ła­
wniczy mleczarza na karę pieniężną. Prokuratór bę­
dąc zdania, że kupujących śmietanę ukarać należy, 
wysłał każdemu z nich mandat karny na 10 lSarek. 
Podczas, gdy dwóch z nich karę zapłaciło, trzeci za­
protestował przeciwko odebranemu mandatowi. Na 
sądzie ławniczym tłumaczył się oskarżony zupełną 
nieświadomością w sprawach dotyczących rozporzą­
dzeń. Sąd państwowy rozstrzygnąwszy wobec te­
go, że oskarżony nieuświadomiony co do niezliczo­
neĵ  ilości rozporządzeń, winy ponosić nie może, u- 
wolnil godnie policzywszy mu kosztów.

Kradzież szynek w domu karnym. Trzech wię­
źniów, którzy odsiadywali swe kary w domu kar­
nym w Strelitz, otworzyło za pomocą wytrychów wę­
dzarnię zakładu i skradli szynkę i słoninę wartości 
54 marek. Szynkę zabrali do celi, podczas gdy sło­
ninę przechowali w sklepie. Kiedy już prawie całą 
szynkę zjedli, zabrali się do słoniny, przydzem zo­
stali jednak zdybani. Otrzymali teraz za to kary do­
datkowe od roku do dwóch lat domu karnego.

Kret sprawcą nieszczęścia. Pewien włościanin z 
Grójeckiego w Królestwie Polskiem, uciuławszy w 
czasie wojny 30 tysięcy rubli, wymienił je na nowe 
100 rublowe banknoty, ulokował je w gąsiorku, za­
korkował i zakopał gąsiorek w ogródku przed cha- 
łupą. Po kilku tygodniach pod wpływem przykrego 
snu zapragnął sprawdzić całość swego skarbu, . , Mo­
żna sobie jednak wyobrazić rozpacz kmiotka, kiedy, 
wydobywszy gąsiorek, znalazł w nim storublówki po­
cięte w drobne kawałeczki, a wśród pociętych papie­
rów leżał zdechły kret.

Gdańsk. 63 - letni czeladnik kowalski Ernst 
Tenkwitz idąc do miejskiej gazowni do pracy, prze­
chodził właśnie przez tor kolejowy przy dworcu Le- 
gethor, gdy nadjeżdżał pociąg. Porwany przez nie­
go, dostał się pod koła wagonu, które ucięły mu obie 
nogi i palce u rąk. Nieszczęśliwy zmarł w godzinę 
po wypadku.

Magistrat donosi, że zi dniem 14 - go paździer­
nika nie wolno sielawek świeżych drożej sprzeda­
wać, jak po 25 fen. za funt. Sielawki wędzone kosz­
tują z dniem 17 - go października funt 80 fen. Prze­
kroczenia pociągają za sobą karę więzienną lub w 
pieniądzach, a oprócz tego można miejsca sprzedaży 
natychmiast zamknąć. — Chleb i mąka zyskają z 
dniem 18 - go października następujące ceny najwyż­
sze: Chleb rżanny 35 fen. za kilogram, chleb pszen­
ny 70 fen. za kilogram, czyli 100 gramów 7 fenygów. 
Funt mąki rżannej kosztuje 20 fen., a funt mąki 
pszennej 30 fen. I tutaj przekroczenia karane będą 
więzieniem lub w pieniądzach, a nadto zamknięciem 
odnośnego składu.

Wicher szalejący jeszcze w piątek w mieście 
naszem, wytłoczył szybę w oknie wystawnym domu 
towarowego Freymanna, położonego przy rynku wę- 
glanym (Kohlenmarkt.)

— 43-letni robotnik Samt z Strysiejbudy cho­
dząc za robotą, dostał na ulicy napadu kurczy, przy-

Nowy szturm generalny Włochów.

Po dwutygodniowem przygotowaniu przez artyle yę i ogień mino­
wy przystąpiły wojska Cadorny do ogólnego ataku przeciw pozy- 
eyom austro-węgierskim. Mimo gwałtownego naporu wszystkie 
stanowiska zdołano utrzymać. Mapa nasza podaje dokładnie cały

obszar walki.

Nie niszczcie 
żadnej gazety!

Kto swą gazetę przeczytaj, 
niechaj ją poda dalej sąsia­
dowi takiemu, którr nie czy­
ta „Gazety Gdłńskiej“. Przez 
to przyczyni się do rozsze­
rzenia oświaty i zarazem 
zachęci sąsiada do zapisa­
nia sobie pisma naszego, 
który dlatego jej nie czyta, 
że jej nie zna. Dajcie mu za­
tem poznać „Gazetę Gdań­
ska“, a przysłużycie się nie 
tylko jemu, ale i pismu, 
które przez to zyska coraz 

więcej czytelników.

czem upadł pod nadjeżdżający wóz. Mocno poka­
leczonego; odstawiono do lecznicy.

— Pawła Kluge skazał sąd ławniczy za oszustwo 
na 3 miesiące więzienia a za nieprawne noszenie 
wstążki od; żelaznego krzyża na tydzień aresztu.

Gwałtowny orkan, poła£czony z gradem szalał 
nad Gdańskiem. W koszarach batalionu telegrafi­
stów zapadła się ujeżdżalnia, zapełniona krótko przed 
katastrofą żołnierzami, Z żołnierzy, znajdujących się 
na zewnątrz budynku jest jeden zabity, 1 lekko i
3 ciężko rannych.

— Wystawa wojenna we Wrzeszczu została 9-go 
b. m. wieczorem zamknięta. Wynik jej jest bardzo 
pomyślny. Zwiedziło wystawę przeszło 65 tysięcy 
'osób, w tem wiele uczniów szkół nietylko z Prus Za­
chodnich, lecz i ościennych prowincyi, oraz żołnie­
rzy, Dochodu było 42 tysiące marek, czyli o 7000 
marek więcej, niż w roku zeszłym. Czysty zysk po 
odliczeniu wydatków wynosi około 15 tysięcy marek. 
Złota wymieniono w ostatnich dniach za 1200 mk. 
Pewna ilość pań, które się swą pomocą około urzą­
dzenia wystawy itd. zasłużyły, otrzymała pamiątko­
we broszki, — Według ostatniego wykazu miejskie­
go urzędu statycznego, liczy Gdańsk z wlączonemi 
doń przedmieściami obecnie 213 266 mieszkańców, 
to jest bez potrącenia znajdujących się w wojsku 
mężczyzn, Liczby ostatnich nie podana.

Gdańska Kępa, W małym Plehnendorfie (?) 
spłonęła stodoła i stajnia właściciela Wilhelma Jan- 
tzena. Ogień powstał przy młóceniu. Z lokomobili 
wpadły do stodoły iskry i w mgnieniu oka spowodo­
wały pożar, którego nie można było przytłumić,

Sopot, Landrat hr. Baudissin z Wejherowa o- 
tworzył w ubiegłą sobotę w obecności członków ma­
gistratu i przedstawicieli izby rolniczej w miejskiej 
hali gimnastycznej wystawę królików, kóz i kur. 
Wystawa trwała trzy dni i została w poniedziałek 
zamknięta. Liczba osób, które ją obesłały, wynosiła 
przeszło sto, wystawionych zaś okazów było około 
250. W „hotelu dworcowym“ można było otrzymać 
przyrządzone na różny sposób potrawy z mięsa kró­
liczego, aby zachęcić nasze koła publiczności do ho­
dowli tych pożytecznych zwierząt, których wyżywie­
nie tak drobne sprawia koszta, a których smaczne 
mięso, zwłaszcza w obecnych czasach, wielce jest 
przydatnem. Przy końcu opublikował burmistrz so­
pocki, Woldmann, listę wystawców, odznaczonych 
premią 1 - szej lub 2 - gięj klasy. Ogółem przyzna­
no wystawcom 67 premii.

Tczew. 15 - letni chłopak Sceer w poblizJkiej 
wiosce Lauental usiłował wyjąć nabój z rewolweru. 
Wtem padł strzał i ugodził nieostrożnego chłopca w 
piersi. Bezprzytomnego zaniesiono do lekarza. Kuli 
dotychczas nie wyjęto; rana jest niebezpieczną.

Starogard. Magistrat tutejszy donosi, że odtąd 
sprzedaje solone łupacze (Schellfisch). Do każdego 
funta ryb dodaje 50 gramów tłuszczu, za które płaci 
się osobno 25 fen.

Malbork, W torfowisku utopił się 65 - letni pa­
stuch Hermann Keppling z Arnsdorfu (?). Będąc w 
służbie u właściciela Kepplinga, zamierzał z torfo­
wiska wypędzić cielaka i przytem utracił życie.

Kwidzyn, Jedna z najstarszych obywatelek mia­
sta naszego, dawniejsza właścicielka kamienicy, Elż­
bieta Klinger umarła w 97 roku życia.

Chojnice, Jak już donosiliśmy, uwięziono tutaj 
przed kilku miesiącami za kradzież czeladnika ślu- 
sarskego Bernarda Langiego, jego żonę, a nadto cór­
kę zamężną Annę Belucką. Obecnie odpowiadali o- 
skarżeni za swe przewinienia przed izbą karną w 
Chojnicach. Żona Langiego uszła karze ziemskiej w 
ten sposób, że wkrótce po uwięzieniu odebrała so­
bie życie przez powieszenie, Langiego natomiast za­
sądzono na 4 lata domu karnego, a córkę jego na 
2 lata więzienia.

Tuchola, Konie posiedziciela Krugera z Dużego 
Międzyrzecza spłoszyły się w drodze do Tucholi. Pa­
robek Dolny spadł z waza i odniósł ciężkie rany, 
skutkiem których umarł,
i Nowy Targ. Jednej z ostatnich nocy skradli 

złodzieje wołu właścicielowi Wiechowskiemu, a za­
biwszy go na polu, mięsem się podzielili. Następnej 
nocy zabito na polu cielaka właściciela Juchty, a in­
nemu gospodarzowi skradziono tłustą świnię. Mimo 
tak częstych kradzieży »złodziei nie wykryto,

Jastrów, Na tutejszym targu żądała gospodyni 
K. za mędel jaj 5 marek. Gdy jej zwrócono uwagę 
na zbyt wygórowaną cenę, oświadczyła, że taniej nie 
sprzeda i woli jaja sama zjeść. Obecnie odpowiada­
ła za to przed sądem, który skazał ją na 100 marek 
grzywny względnie 20 dni więzienia.

Lębork, W jednym z tutejszych składów mydła 
przy rynku, skradziono mniejwięcej 100 litrów nafty. 
Zebrana gromada ludzi wypchnęła kierownika przed­
siębiorstwa ze składu, poczem jedna z uczestniczek 
nalewała naftę, a kupujące odchodziły z towarem, 
nic nie płacąc. Przy tej okazyi zginęły ze składu 
także inne przedmioty.

Czarnkowo w W. Ks, Pozn. List zawierający 
4 000,— mk. sprzeniewierzył listowy pomocniczy No­
wak z Góraju, ustanowiony przy poczcie w Luba­
szu, NoWak jest inwalidą wojennym. Uwagę zwró­
cił na siebie wskutek rozrzutności. Oddano go do 
więzienia sądowego. Pewną część pieniędzy jesz­
cze przy nim odnaleziono.

Królewiec. Wielki pożar wybuchnął w Judy­
tach w restauracyi „Pod Kopernieziem,“ Oprócz do­
mu głównego spaliły się doszczętnie wielka sala kon­
certowa, kolumnada i wszelkie inne zabudowania. 
Przyczyna pożaru nieznana.

Frankiurt nad Menem. Pewnemu kupcowi tu­
tejszemu dostawiła pewna fabryka zamiejscowa wię­
kszy zapas miodu sztucznego po 38 fenygów za funt. 
Kupiec sprzedał towar ten pewnemu agentowi po 
55 fenygów za funt. Tenże oddał towar po 58 fe­
nygów znowu innemu agentowi, który znów sprze­
dał go pewnemu podróżującemu po 75 fen. Ostat­
ni sprzedawał miód sztuczny po 80 fenygów pewne­
mu przekupniowi, a spożywca zapłacić musiał za 
funt 1,—• markę. Sprawą zajmie się prokuratorya, 
* ~1 —— — -———̂

Drukiem i nakładem „Gazety Gdańskiej" Jana 
Kwiatkowskiego w Gdańsku. Redaktor odpowie­
dzialny Jan Kwiatkowski w Gdańsku.
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Kupiec T. z. o. p.

Bilanz 30/6. 1916.
Aktiva, Passiva,

Banken 50 000,00
Reservefonds 5 464,85
Dividende 698,05
Spezialreservefonds 13 199,64
Geschäftsanteile 16 021,00
Zur Disposition der Generalversammlung 6 869,00
Mobilien 1 030,00
Aktien 1 500,00
Debitoren 30, 6. 16. 45 420,45
Prozesskosten 1 i 2,50
Inventuriage 30. 6. 16. 39 352.34
Baarbestand 4 867,25

92 252,54 ¡ 92 252,54

Zahl der Mitglieder:
Am 30/6. 1916
Gestorben
Ausgetreten

o
3

835

8

K o p e r t y
poleca

„Gazeta Gdańska“.
HraPS! w,

Marchew Loberichsa
do sadzenia na nasienie po­
leca wagonami 50 kg. po 
20,— ink. stacya Mirotld.

© O r s k i e

827 Mitglieder.Uebergar.g auf 1916 17
Die Haftsumme betrug 30. 6. 15 20 020,00 M,
Hat sich verkleinert im Laufe des Jahres um 80,00 M.
Mithin beträgt dieselbe am 30. 6, 16. 19 940,00 M.

Chmelno, 30. 6. 1916.

Kupiec Konsumverein
Eingetragene Genossenschaft mit beschränkteg* Haftpflicht,

E. Kr^czkowski J. Wallerand W. Kr^czkowskL

Kto swoją gazetę 
przeczyta,

nio powinien jej niszczyć, 
ale niech poda ią sąsiado­
wi takiemu, który ,.Gazety 
Gdańskiej“ nie < żyta, aby 
ten mógł się przekonań, jak 
piętnie „ ! ;azeta Gdańs a“ 
pisze i sobie potem również 
„Gazetę Gdańską“ zapisał, 
Każdego z czytelników na­
szych prosimy usilnie za, 
chęeae w tea sposób do za 
pisywania wszystkich tyca, 
którzy dotychczas pisma na­

szego nie znają.

___B[3in sYosaaj pa bnoado vnjow riboi
poszukuje ^«akj4d;jąi;tyfL-kośeięluy,: pajchętniej /j

i ; 'kiittcà łub przóniyśłó wciL z diłi>owie(łńim ina j ąt-~
li W. ! u ; : J ? n. aisbad jard oi. .ssąsn. onatciw o: er: ■{:. i kmn, celem powmkszemą, Agto.szmua uprasza,L f i ’ j  i i i  [ / I  •/ i - f i l  i . ! í * ■ ’ Mim >■ N _/ O j  G f - i -  -j  ^  i J
¡jv •: sję iporLHhuptpdstlagęrńdi/Pośćni K, K /̂lOO-;
► qcx an w vb£) .pwoboum p-pidrna duł iaéonaet

Elngetr. Genossenschaft mit unbesohrSnkter Hafłpflloht 
w Gdańsku  ̂ przy Jopengaese 47 part. 

Telefon nr. 1956, konto czekowe na poczcie nr. 943

===== przyjmuje depozyta, =====
plaręe od takowych

4 i 4 I pal procent
stosownie do wypowiedzenia od dnia 

wpłaty aż do dnia odbioru. Lokal banku otwarty 
codziennie od 9 do 1 w poł.

£ A R Z Ą D s
Fr. Ornsss, M. Janicki. L. Lalakl.

Pomiary, niwelacye, plany do 
osuszania pól i błotnistych łą i ile.

wykonuje umiejętnie i sumiennie doświadczony 
inżynier kultury i mierniczy przysięgły

A .  J a k s  w  P i l ©
liohneSdemuhl i. Pos.y A iicr Ziarki 5

T . P okorn iew ski,
mistrz krawiecki, t® d a k  s k, Sr. Woliwebergass# 4 lii 

wykonuje
w szsiką garderobą męską, cyw ilną i wojskow ą
---------- -—  pod !»£  Bi lary. ----------1-----

Speoyalnośó: Reweresdy, (Tymianki i płaszcza Sia Wisisłs, 
Duchowieństwa.

Fieperajye przy skorej eałudze dobrze l tanio.

la jesień i m
polecamy

po bardzo korzystnych c-snash:

dla pa ¡i *  dla panów

Jestem agentem

maszyn do szycia
Singera i Neigera

Kioby sobie masiyay 
do Bsyeia lab kola żyesy*, 
nieshaj mi kartą napisse 
pod adresem :
Antoni Âfe^ham

Qliva. Ludolflner8tr. 2.

K U P IEC  Konsum C H M IE L N O
poleca

swoje świeżo nadeszłe towary
i pr osi z tego korzystać.

Z A R Z Ą D .

»e w e  %*&*«*<&<?*

! Bank Ludowy w Żukowie i
|  adziiia pożyczek I przyjmuje oszczędneśel »
!
1
i

p 1 a % c
3 |s S 4 procent

sótsownle do wypowiedzenia. i
Dni kasowe są poniedziałki i czwartki cd $ 

godziny 12—2 po południu. |
Z A R Z Ą D .  I

Matbea. Ftacfc. Blozkswekl.

I Książki kaszubskie!
G Panu Czoriińscim 

co do Pucka po ssce jachol
na papierze kredowym . . . .  2,50 mk.
na papierze zwykłym .................2,— „

Jak w Kasośrznis ksseelcygs obrefe . . . —.75 „
iasUk z Kniej!............................................ —,23 „
Kaszaba pod Wilnem................................... --,25 „
Ludność kaszubska w ubiegłem stuleciu . . — ,SC „
Zarys sgćinej pisowni i składa! pomorsko- |

Wysyłka za poprzedniem nadesłaniem gotówki |
Inb pobraniem poeztowem (Nachnahme!. |

Na porto i opakowanie liczyć należy od każdej | 
marki 10 fen., zaliczka 20 fen. więcej. |

Adres nasz: I
Gazeta Gdańska — Danzig. f

« ♦» a a e -o* 6 » » » » »<9w » » » » • ♦ ♦ «  9 » » » •♦<►»

ubrania, 
paletoty, 

ulstry, 
jŁipy, 

kożuchy, 
trykoty, 

skarpety, 
rękawiczki,

oraz
artykuły

dla
żołnierzy 
w pole.

j  Bracia! Rozszerzajcie „Gazeta Gdańska-,,

kostyu ty ,  
żakiety, 

płaszcze, 
bluzki, 

spódnice, 
kożuchy,

{¡arnliurf 
fu trzan e,

trykoty, 
chustki, 
szale, 

rękawiczki, 
pończochy.

Dla dzieci:
płaszczyki, czapeczki« 
pończochy, rękawiczki, 

hiciizna wełniana.

KUPIEC E . G . m b . H .

t t f e j h e ^ o w o .
Telefon 226. Telefon 226.

Obok Banku Kaszubskiego.

ITCZNIA"
syna uczciwych rodziców mającego chęć 
wyuczenia się drukarstwa, przyjmie zaraz 
lub później
Drukarnia „Gazety Gdańskiej.“


